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{bil) Tocząca się";' już drugi’if[tydzień sensa­
cyjna rozprawa o tragiczne zajścia z dnia 6 go 
listopada nie dostarczyła -  jak dotąd — kon 
kretnego materjalu dowodowego, któryby oświe­
tlił lub wyjaśnił choć w^pewnej mierze genezy 
i przebieg listopadowej tragedji

Natomiast już przy pierwszych przesłucha­
niach oskarżonych przyszło do gwałtownych 
i przykrych scysyj między przewodniczącym 
trybunału S. S. O. Drem Markiewiczem, pro-
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wadzącym rozprawę z niezwykłą energją i „nie­
ustępliwością" wobec obrony -  a ławą obroń­
ców, co znalazło swój epilog w zasądzeniu 
obrońcy Dra Woźniakowskiego na grzywnę 50 
zł. W dalszym c ągu rozprawy przyszło je­
dnakowoż do pewnego „zawieszenia broni" -  
między obroną a przewodniczącym, który zwrócił 
się z apelem, aby z uwagi na ważność sprawy 
i powagę Sądu -  trzymano na wodzy swoje 
temperamenty -  wstrzymując się od osobistych

z a j ś c i a  l i s t
wycieczek pod adresem trybunału, na co w od­
powiedzi oświadczył Dr. Liebermann, że w in­
teresie obu stron byłoby wskazanem zastoso­
wanie się do tego apelu.

Wszyscy oskarżeni, których do'ąd przesłu­
chano nie poczuwają się -  wbrew zeznaniom 
świadków -  do winy; udziału w rozruchach 
albo nie brali wogóle, albo też byli biernymi 
widzami, strzelać nie umieją, a o ile widziano 
którego z karabinem -  to albo dostał go od 
jakiegoś nieznajomego „gościa" albo odebrał 
go od „wyrostka", w obawie, aby nie było 
„nieszczęścia".

P ro c e s  o z a j ś c ia  l i s t o p a d o w e : Trybunał po przerwie 
wraca do sądow ego gmachu. W środku przewodniczący 

rozprawy dr. Markiewicz Fot. am. St. Leo.

Także i przesłuchanie głównego obwinio­
nego odpowiadającego z wolnej stopy Dra Bo­
lesława Drobnera zgotowało zawód wszystkim 
tym, którzy spodziewali się sensacyjnych rewe 
lacyj politycznych. Musiały one poprostu od­
paść -  wskutek wezwania przewodniczącego, 
aby oskarżony pominął w zeznaniach swe 
poglądy polityczne a ograniczył się jedynie do 
zarzutów faktycznych

Dr. Drobner -  podobnie jak wszyscy dotąd 
przesłuchani -  nie poczuwa się do żadnej 
winy, twierdząc, że zarzuty aktu oskarżenia Są 
fantazją Postawienie swoje na pierwszem miejscu 
obwiniony uważa za dążenie do nadania marki 
politycznej całej sprawie.

Mimo oświadczenia obrońcy Dra Woźnia­
kowskiego, źe Dr. Drobner musi oświetlić swój 
stosunek do sprawy z punktu widzenia polity­
cznego, trybunał nie przychylił się do tej prośby, 
wobec czego Dr. Drobner zrzekł się wszelkich 
zeznań a trybunał polecił odczytać tylko zezna
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nia złożone w śledztwie, z których wynika, że 
wbrew twierdzeniom świadków, w rozruchach 
udziału żadnego nie brał Taksamo nic konkre­
tnego nie przyniosło ani przesłuchanie Stefana 
Daszyńskiego -  słuchacza Akademnji górn.
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a syna posła, któremu akt oskarżenia zarzuca, 
że komenderował osobnikami uzbrojonymi w ka­
rabiny, ani zeznania Widlińskiego, który miał 
organizować bojówki w czasie rozruchów. Obaj 
podobnie jak i trzeci Dr. Langrod, (który do 
osk. Reymana, ćwiczącego jakichś ludzi pod 
domem robot, miał powiedzieś: Nie dawaj ró­
wny kr k, aby nie poznali, iż są przebrani) -  
wypierają się absolutnie wszelkiej winy.

Dopiero przesłuchanie niejakiej osk. Tucho- 
wieżowej, czyścicielki na dworcu kolejowym, 
przyniosło parę sensacyjnych szczegółów, które 
choć w części rzucają pewne światło na „dzia­
łalność" niektórych oskarżonych.
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Otóż Tuchowiczowa zeznała, rźe w dniu 5 
listopada jakiś pan gruby z bródką (wedle je 
opisu Dr. Klemensiewicz) przemawiał z balkonu! 
Domu robotniczego, że od jutra nie będzie po-J 
licja tylko milicja i rządy robotnicze.


